



O śmierci, czyśćcu i piekle



Wszyscy   wiemy,   że   jesteśmy   śmiertelni   i   mus imyumrzeć,  ale  na  ogół  unikamy  tego  tematu.  Zwykledopiero  śmierć  kogoś  bliskiego  lub  Święto  Zmarłych(1  i  2  listopada)  staje  się  ok a zją  do  głębszej  zadumy.Wtedy  też  najczęściej,  przynajmniej  niektórzy,  pyt a-ją,  co  też  Pismo  Święte  mówi  o  śmierci?  Co  dziejesię  z  czł o wiekiem,  kiedy  umiera?  Co  Biblia  mówi  omiej scu   przebywania   zmarłych?   Czy   mówi   coś   oczyśćcu  i  piekle?  Czy  jest  jeszcze  j a kaś  nadzieja  dlatych,  którzy uma rli?



Pytani a  o  kres  życia  i  ewentualne  życie  po  śmiercistawiano  już  w  świecie  antycznym,  w  którym  prz y-wiązywano   też   dużą   wagę   do   ceremonii   pogrzeb o-wych.   Dziś   jednak   zwykle   jest   tak,   jak   pisał
Kazi-mierz  Wierzyński
w  swoim  „Memento”.  Oto  fra g-ment  tego  wiersza:
„Wymyśliliśmy  wszystko,  by  zapomnieć  o  śmierci.I  zapomnieliśmy,I  cieszymy  się  z  utraty  pamięciI  śmiejemy  się  z  ludzi,  którzy  nie  wymyślili  nicAle  wierzą  w  inny  początek  i  koniec”.



W  co  zatem  wierzą  ludzie,  którzy  „nie  wym y ślilinic”,  ale  ufają  Pismu Świętemu?



się  żywą  istotą,  czyli  duszą  żyjącą  (hebr.
nefesz  cha-ja
).  Innymi  słowy,  dusza  nie  jest  jakimś  odrębnymbytem,  a
„zmarły  (gr.  nekros)  nie  jest  już  duszą  żyją-cą,  jaką  był  każdy  człowiek  w  momencie  stworzenia”
(
Xavier    Leon-Dufour
,   „Słownik   Nowego   Test a-men tu”,  Poznań  1998,  s.  604).  Dlaczego?  Ponieważwedług  Biblii  śmierć  jest  procesem  o dwrotnym  dostwo rzenia;  polega  na  odłączeniu  ducha  („tchnieniażycia”)  od  ciała:
„Wróci  się  proch  do  ziemi,  tak  jaknim  był,  duch  zaś  wróci  do  B o ga,  który  go  dał”
(Koh12.7,  por.  Jk  2.26).Ktoś  może  jednak  zapyta:  No  dobrze,  ale  czym  wtakim  razie  jest  ów  d uch  (hebr.
ruach,
gr.
pneuma
),który   wraca   do   Boga?   Jest   on   „tchnieniem   życia”(„dech   życia”),   czyli   boską   energią   (patrz   wyżej),którą  posiadają  nie  tylko  l u dzie,  ale  także  zwierzęta(por.  Rdz  7.15,21- 22).  Słowo  to  (
ruach
)  ma  bowiemdwa    znaczenia:    „duch”    i    „wiatr”    („tchnienie”),    ibar dzo  często  słowa  te  występują  zamiennie  (por.  Hi33.4;  34.14;  Ps  146.3-4;  Koh  3.19).O  tym,  że  człowiek  nie  otrzymał  życia  niezależn e-go  od  swego  Stwórcy,  świadczy  również  symbolic z-ne  „drz e wo  życia”,  które  znajdowało  się  w  ogrodzieEden   (Rdz   2.9).   Oznacza   to,   że   życie   Adama   byłocałkowicie   zależne   od   posł u szeństwa   Bogu,   któryjedynie  jest  nieśmiertelny  (1  Tm  6.16).



Hioba  czytamy  zaś:
„Jak  obłok  się  rozchodzi  i  znika,tak  nie  wraca  ten,  kto  zstąpił  do  krainy  umarłych.Nigdy  już  nie  wróci  do  swego  domu,  a  miejsce  jegozamiesz kania  nie  wie  już  nic  o  nim”
(Hi  7.9-10).



Gdzie  znajdują  się  umarli?



Miejsce  to  w  języku  hebrajskim  nazywa  się
sze-olem
,   czyli   grobem   (gr.
hades
).   Miejsca   tego   niepowin no   się   więc   utożsamiać   ani   z   życiem,   ani   ztym,   co   zwykło   się   nazywać   piekłem.   Oto   co   natemat  tego  miejsca,  gdzie  tra fiają  zmarli,  czytamy  wKsiędze  Rodzaju:
„Wrócisz  do  ziemi,  z  której  zost a-łeś  wzięty;  bo  prochem  jesteś  i  w  proch  się  obrócisz”
(3.19).Krótko   mówiąc,   wszyscy   umarli
„śpią  w  pr ochuziemi”
(Dn   12.2).
„Tam  bezbożni  przestają  szaleć,tam   odpoczywają   utrudzeni.   Razem   wypoczywająwięźniowie  (…).  Tam  mały  i  wielki  są  razem”
(Hi3.17-19).



A co  z duszą  nieśmiertelną?



Koncepcja   duszy   nieśmie rtelnej   nie   pochodzi   zBiblii,    lecz    ze    starożytnych    religii    pogańskich.Szczególnie  ze  starożytnej  Grecji,  gdzie  idea  ta  z o-stała   rozwinięta   głównie   przez   Homera,   Pl atona   iArystotelesa.   Pogląd,   że   czł o wiek   posiada   duszęnieśmiertelną  oparty  jest  więc  na  fi lozofii  greckiej  i  zniej  został  przejęty  przez  judaizm  i  chrz e ścijaństwo.Zwrócił  na  to  uwagę  m.  in.  ks.  prof.  dr
J.  Pastuszka
,który  pisze:
,,Średniowiecze   kształtowało   swe   poglądy   filoz o-ficzne  o  duszy  głównie  pod  wpływem  platon izmu  iarystotel izmu.   Poglądy   platońskie   przekazał   chrz e-ścijaństwu   św.   Augustyn.   (...)   Inną   interpretacjęnadał    poglądom    arystotelowskim    św.    Tomasz    zAkwinu”
(,,Dusza    ludzka,    jej    ist nienie    i    natura”,Lublin  1951,  s.6).



Co  dzieje  się  z człowiekiem,  kiedy  umiera?



Również   na   to   pytanie   Biblia   odpowiada   jedno-znacznie:
,,Umarl i  nic  nie  wiedzą  (...).  Z a równo  ichmiłość,  jak  ich  nienawiść,  a  także  ich  gorliwość  da w-no  minęły;  i  nigdy  już  nie  mają  udziału  w  niczym  ztego,   co   się   dzieje   pod   słońcem   (…).   Na   co   się   natknie  twoja  ręka,  abyś  to  zrobił,  to  zrób  według  sw o-jej    możności,    bo    w    krainie    umarłych,    do    którejidziesz,  nie  ma  ani  działania,  ani  zamysłów,  ani  p o-znania,   ani   m ądrości”
(Koh   9.5-6,10).   Po   prostu,gdy  czł owiek
„wraca  do  prochu  swego,  w  tym  dniuginą  wszystkie  zamysły  jego”
(Ps   146.4).   PsalmistaDawid   pisał   o   tym   tak:
„Panie,   ratuj   duszę   moją
[czyli  życie]
,   zbaw   mnie   przez   łaskę   swoją!   Bo   pośmierci  nie  pamięta  się  o  t o bie,  a  w  krainie  umarłychktóż   cię   wysławiać   będzie?”
(Ps   6.5- 6).   W   Księdze



Czym  jest  życie?



Chcąc  zrozumieć,  co  Biblia  mówi  o  śmierci,  na j-pierw  należy  się  dowiedzieć,  co  mówi  o  p owstaniużycia   i   czym   ono   jest.   Otóż   Pismo   Święte   jedn o-znacznie  stwierdza,  że  życie  jest  darem  Bożym.  WKsiędze  Rodzaju  czytam y:
„Stw o rzył  tedy  Pan  Bógczłowieka  z  prochu  ziemi,  i  natchnął  w  oblicze  jegodech  żywota.  I  stał  się  człowiek  duszą  żyjącą”
(2.7,Biblia  Gdańska).  Bóg  ukształtował  zatem  człowiekaz  dwóch  rodzajów  składników:  z  ciała,  czyli  z  mat e-rii   (proch   ziemi)   i   tchni enia   życia   (boska   energiaożywcza).  Żaden  jednak  z  tych  składników  nie  st a-nowi  życia  niez a leżnie  od  drugiego.  Dopiero  bowiemw   połączeniu   tych   dwóch   elementów   czł o wiek   stał




Skąd wziął  się  czyściec?



Również   o   czyśćcu   ni e   czytamy   w   Biblii.   Ideaczyśćca  wywodzi  się  bowiem  nie  z  Pisma  Świę tego,lecz  ze  staro żytnego  Egiptu  i  Grecji,  gdzie  wierzonow  oczyszczającą  wędrówkę  dusz.  W  Kościele  rzy m-skokatolickim  zapo czątkował  ją  papież
Grzegorz   I
w  593  r.,  zaś  jako  dogmat  doktryna  ta  została  sfo r-mułowana  dopiero  na  soborze  florenckim  w  1439,  anastępnie  na  s oborze  trydenckim.Ciekawe,  że  chociaż  wcześniej  Kościół  uczył,  żeczyściec  to  miejsce  fizyczne  (sic!)  –  pośrednie  mie j-sce  między  ni e bem  a  piekłem  –  obecnie  uczy  się,  żenie    jest    ono    miejscem,    lecz    stanem    bolesnegooczyszczenia   po   śmierci   lub   sytuacją   tych,   którzyżyją  w  stanie  oczyszczenia  po  śmierci.  Innowację  tęwprowadził
Jan  Paweł   II
,   który  jednocześnie   p o-twierdził   doktrynę   dot y czącą   odpustów   i   modlitw,które   należy   odm a wiać   podczas   mszy   w   intencjizmarłych   („Co r riere  della  Sera”,  5  VIII 1999).Rzecz   jasna,   stanowisko   to   jest   sprzeczne   z   Pi-smem  Świętym,  które  wyraźnie  mówi,  że
„postan o-wione  jest  ludziom  raz  umrzeć,  a  p o tem  sąd”
(Hbr9.27).   Uczy,   że   o   oczyszczenie   z   grzechów   trzebazadbać   tu   i   teraz.
„Mówi   b o wiem:   W  czasie   łaskiwysłuchałem  cię,  a  w  dniu  zbawienia  p o mogłem  ci;oto  teraz  czas  łaski,  oto  teraz  dzień  zbawienia”
(2Kor   6.2,   por.   1   J   1.9).   Poza   tym,   czy   Boga   możnaprzekupić   płatnymi   modłami,   skoro
„nie   rzec zamiznikomymi,   srebrem   albo   złotem,   zostaliśmy   wyk u-pieni  z  mar nego  postępowania  z  marnego  postęp o-wania  waszego,  przez  ojców  wam  przekazanego,  leczdrogą  krwią  Chrystusa,  jako  baranka  niewinnego  inieskalane go”
(1  P  1.18-19)?





Czy  piekło  jest  miejscem  wiecznych  mąk?



Przypomnijmy  najpierw,  że
„istnienie  piekła
–  jakpisał  ks.
Marcin  Ziółkowski
–
jest  dogmatem  wiarykatolic kiej”
.  Jeszcze  do  niedawna  Kościół  podkreślałzatem,  że
„piekło  jest  st anem  i  miejscem  wiecznej



kary  szatanów  i  dusz  tych  ludzi,  którzy  umierają  wgrzechu  ciężkim”
(„Eschatologia”,  Sandomierz  1958r.,  s.  206,198).  Dzisiaj  na tomiast  nawet  coraz  więcejduchownych  zdaje  sobie  sprawę  z  tego,  że  B iblia  niepotwierdza   katolickiego   stanowiska,   podobnie   jaknie  potwierdza  nauki  o  nieśmie rte lności  duszy,  którejkonsekwencją  jest  błędna  doktryna  czyśćca  i  piekła.Jak  wobec  tego  ro zumieć  wypowiedzi  Chrystusa  owiecznym i  nieugaszonym ogniu?Jezus  nie  mówił  o  wiecznych  mękach  w  dosło w-nym   znaczeniu.   Użył   On   po   prostu   tych   określeńjedynie  jak o  symbolu  ostatecznej  i  wiecznej  śmierci.Innymi  słowy:  wieczny  i  ni e ugaszony  ogień  to  ten,którego  skutki  są  wieczne,  który  unicestwia  całkow i-cie,  na  co  wskazuje  chociażby  tragiczny  los  Sodomyi  Gomory  oraz  okolicz nych  miast,  które,
„
stanowiąprzykład  kar y  ognia  wiecznego
”
(Jud  7;  por  2  P  2.6;Jr  17.27).Pojęcie   nieugaszonego   i   wiecznego   ognia   równ o-znaczne    jest    więc    z    ostateczną    i    nieodwracalnąśmiercią  -  unicestwieniem,  a  nie  z  wiecznymi  męk a-mi.  Księga  Malachiasza  mówi  o  tym  tak:,,
Bo  oto  nadchodz i  dzień,  który  pali  jak  piec.  Wtedywszyscy  zuchwali  i  wszyscy,  którzy  czynili  zło,  stanąsię  cierniem
.
I  spali  ich  ten  dzień  –  mówi  Pan  Zastę-pów   –   tak,   że   im   nie   pozostawi   ani   korzenia,   anigałązki”
(3.18-19).Biblia  wyraźnie  więc  mówi,  że
„zapłatą  za  grzechjest  śmierć”
(Rz  6.23),  a  nie  życie  wieczne  w  ogniupiekielnym!Przeciwko   istnieniu   wiecznych   mąk   piekie lnychprzemawia   również      dysproporcja   zachodząca   p o-między   winą   a   karą.   Nawet   nasze   lud zkie   poczuciesprawiedliwości  sprzeciwia  się  temu,  aby  za  grzechypopełnione  w  krótkim  życiu  karać  delikwenta  wiec z-nymi  mękami.  Cóż  dopiero  mówić  o  sprawiedliwościBoga!  Poza  tym  czemu  miał a by  służyć  kara  (męki),która  nie  prowadzi  do  resocjalizacji,  tym  bardziej  żedoktryna   piekła   nie   zakłada   żadnej   popr awy?   Czytaka   kara   miałaby   sens?   I   wreszcie,   czy   zbawienimogliby  przeżywać  prawdziwe  szczęście,  wiedząc  otym,  że  gdzieś  tam  w  piekle  ich  bliscy  cierpią  ust a-wiczne  męki?



Oto  jak  zmodyfikowaną  przez  JP  II  naukę  o  niebie,czyśćcu  i  piekle  ocenił  antropolog
Ida  Magli
:
„Dzisiaj   Kościół   starannie   wystrzega   się   powi e-dzenia,  że  piekło,  niebo  czy  czyściec  znajdują  się  wtakim  czy  innym  miej scu  wszechświata,  jak  to  przezcałe  wieki  czynili  kaznodzieje.  Naiwna  przebiegłość,która  niewiele  da,  gdyż  współcz esny  c złowiek  nie  jestskłonny   wierzyć   w   rzeczy   nieistniejące,   prawdziwykatolik   nie   potrzebuje   grożenia   piekłem   czy   czyść-cem,   by   wierzyć   w   Jezusa   Chrystusa.   By   odnowićreligię,  trzeba  dużej  odwagi:  odrzucić  nawarstwi e-nia,  jakie  zgromadziły  się  w  2000  lat  i  wrócić  bezp o-śre d nio  do  Ewangelii”
(„Forum”  Nr  34  1999)!



Jaką   zatem   nadzieję   Ewangelia   daje   zma r-łym?



Zmartwychwstania.
„Odpłatę    bowiem    bę dzieszmiał   przy   zmartwychwstaniu   sprawiedl i wych”
(Łk14.14).
„Albowiem  jak  w  Adamie  wszyscy  umierają,tak  też  w  Chrys tusie  wszy scy  zostaną  ożywieni”
(1Kor  15.22).  Kiedy?
„W  czasie  jego  przyjścia”
(1  Kor15.23).
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Wszyscy wiemy, e jestesmy Smiertelni i musimy
umrzeé, ale na ogol unikamy fego tematu. Zwykle
dopiero émieré kogos bliskiego lub $wigto Zmarlych
(12 listopada) staje sig okazjg do glebsze] zadumy.
‘Wiedy te? najczeiciej, przynajmniej niektorzy, pyta-
ja. co tez Pismo Swiete mowi o smierci? Co dzicje
si¢ 2 calowiekiem, kiedy umiera? Co Biblia mowi o
micjscu przebywania zmarlych? Czy méwi cos o
czyiécu i piekle? Czy jest jeszeze jakaé nadzicja dia
tyeh, kirzy umarli?

Pytania o kres Zycia i ewentualne Zycie po Smierci
stawiano juz w §wiecie antycznym, w kidrym przy-
wigzywano tez duzg wage do ceremonii pogrzebo-
wyeh. Dzié jednak zwykle jest tak, jak pisal Kazi-
‘mierz Wierzyiiski w swoim Memento”. Oto frag-
ment tego wiersza:

L Wymysliliimy wszysiko, by zapomnied o Smierci.

1zapomnielismy,

Icieszymy sig 2 uiraty pamigci

Limicjemy sig = ludzi, kidrzy nie wymyslili nic

Ale wierzq w inny poczqiek i koniec

W co zatem wierzg ludzie, kiorzy aie wymyslili
nic”, ale ufaja Pismu Swigteniu?

Czym jest iycie?

Chege zrozumice, co Biblia mowi o Smierci, naj-
pierw nalezy sie dowiedziet, co mowi o powstaniu
Iycia i caym ono jest. Ot Pismo Swigte jedno-
Zmucanic stwierdza, 7¢ #ycie jest darem Bozym. W
Ksigdze Rodzaju czytamy: , Stworzyl tedy Pan Big
calowieka 2 prochu ziemi, # natchng] w oblicze jego
dech 2ywota. 1 stal sig czlowiek duszq 2yiqcq” (2.1,
Biblia Gaaiska). Bog uksztaltowal zatem czlowicks
2 dwéch rodzajow skiadniké:  ciala, 2yl 2 mate-
i (proch ziemi) i tchnienia Zycia (boska cnergia
ozyweza). Zaden ednak  tych skladnikéw nie sta-
now aycia niczaleznie od drugiego. Dopicro bowiem
W polsczeniu tych dwoch clementow czlovwick stal

sig 2ywa istota, czyli dusza 2yjacy (hebr. nefesz cha-
Jja). Innymi slowy, dusza nie jest jakim odrgbnym
bytem, a . zmarly (gr. nekros) nie jost ju duszq Zyja-
cq, jakq byl kaidy czlowick w momencie stworzenia”
(Xavier Leon-Dufour, ,Slownik Nowego Testa-
mentu”, Poznai 1998, s. 604). Dlaczego? Poniewaz
wedlug Biblii $mieré jest procesem odwrotnym do
stworzenia; polega na odlgczeniu ducha (.ichnienia
2ycia®) od ciala: , Wrdci sig proch do ziem tak jak
nim by, duch za5 wrci do Boga, kiéry go dal” (Koh
12.7, por. Jk 2.26).

Kto# moze jednak zapyla: No dobrze, ale czym w
takim razie jest 6w duch (hebr. ruach, gr. pneuna),
kiry wraca do Boga? Jest on ichnieniem Zycia”
(dech 2ycia”), czyli boska energia (patez wyzej),
kiérg posiadajq nie tylko ludzie, ale take zwierzeta
(por. Rdz 7.15.21-22). Slowo to (ruach) ma bowiem
dwa znaczenia: duch” i wiatr” (tchnienie”), i
bardzo czgsto slowa te wysiepuja zamiennic (por. Hi
33.4: 34.14; Ps 146.3-4; Koh 3.19).

0 tym, 2 czlowick nie otrzymal zycia niezalezne-
g0 od swego Stwérey, éwiadezy rowniez symbolicz-
ne .drzewo zycia”, kiore znajdowalo si¢ w ogrodzie
Eden (Rdz 2.9). Oznacza to, ze zycie Adama bylo
calkowicie zalezne od posluszeiistwa Bogu, kidry
jedynie jest niesmiertelny (1 Tm 6.16).

Co dzieje si¢ z czlowiekiem, kiedy umiera?

Réwniez ma to pytanie Biblia odpowiada jedno-
znacanie: ,Umarli nic nie wiedzq (..). Zarowno ich
milosé. jak ich nienawisé. a takie ich gorliwos¢ daw-
o mingly; i nigdy jut nie majq udzialu w niczym =
tego, co sig deieje pod sloiicom (... Na co si¢ na
thnie twoja reka, abys to zrobil, 1o zrih wedlug swo-
Jej moznosci, bo w. krainie umarlych, do kiorej
dzicsz, nie ma ani dzialania, ani zamyslow, ani po-
znania, ani madrosei” (Koh 9.5-6,10). Po prostu,
gdy czlowiek ,wraca do prochu swego, w tym dniu
aing wzystkic zamysly jego” (Ps 146.4). Psalmista
Dawid pisal o tym tak: , Panie, ranyj dusze mojg
[ezyli zyciel, zbaw mnie preez laske swoja! Bo po
Smierci nie pamigta sig o tobie, a w krainie umarlych
ki cig wyslawiaé bedzie? "(Ps 6.5-6). W Ksigdze

Hioba czytamy zas: , Jak oblok si¢ rozchodi i znika,
tak nie wraca ten, Ko zstgpil do krainy umariych.
Nigdy juz nie wrici do swego domu, a micjsce jego
zamieszkania nie wie juz nic o nim” (Hi 7.9-10).

Gdzie znajdujy sig umarli?

Migjsce to w jezyku hebrajskim nazywa sig sze-
olem. czyli grobem (gr. hades). Micjsca tego nic
powinno sie wige utozsamiaé ani z Zyciem, ani z
tym, co zwyklo sig nazywaé pieklem. Olo co na
temat tego micjsca, gdzie trafiaja zmarki, czytamy w
Ksigdze Rodzajus , Wrovcisz do ziem, = Kidrej zosta-
1§ weigw; bo prochem jestes i w proch sig obrocisz”
(.19)

Kritko méwige, wszyscy umarli , $pig w prochu
ziemi” (Dn 122). , Tam bezboéni preestajg szale,
lamodpoczywaja wirudzeni. Razem wypoczywajg
wigsniowic (). Tam maly i wielki sq razen” (Hi
317-19)

A coz dusza niesmiertelng?

Koncepeja duszy nicsmiertelnej nie pochodzi z
Bibli, lecz ze starozytnych relgii pogaiiskich.
Szczegolnie ze starozytnej Grecii, gdzie idea ta zo-
stala rozwinigta glownie preez Homera, Platona i
Arystotelesa. Poglad, ze czlowick posiada dusze
nicémiertelng oparty jest wige na filozofi greckic i 2
nicj zostal przcjety przez judaizm i chrzescijafstwo.
Zuricil na to uwagg m. in ks. prof. d J. Pastuszka,
Ktery pisze:

cdniowiccze ksztahowalo swe poglady filozo-
fiezne o duszy glownie pod wplywem platonizmu i
arysiotelizmu. Poglady platoiskie preekazal chrze-
sciaristwu $w. Augustyn. () Inng interpretacig
nadal pogladomarysiotelowskim sw. Tomasz =
Akowinu” (,Dusza.ludzka, jej istnienic i natura”,
Lublin 1951, 5.6).






